O ubóstwie

Święty Paweł powiada: „Jezus Chrystus będąc bogatym, stał się dla nas ubogim, aby nas ubóstwem swoim ubogacić”. Stałe zastanawianie się duszy zakonnej nad ubóstwem Jezusa, jest tym bardziej konieczne podczas przygotowywania się do ślubów, które mają na celu pobudzenie nas do coraz doskonalszego pełnienia rad ewangelicznych.

Ubóstwo Jezusa Chrystusa, choć nie było bezwzględne, było dotkliwe. Dopóki przebywał w Nazarecie miał troskliwą opiekę dobrej Matki, ale z chwilą, gdy zaczął głosić Ewangelię, skazuje się na różne niewygody i braki. Nie ma zapewnionego dachu nad głową. Czasem bywa gościem dobrych ludzi, a często nocuje pod gołym niebem, pod drzewem czy w jaskini. Będąc prawdziwym człowiekiem odczuwa twe niewygody dotkliwie: „Lisy mają jamy, ptaki niebieskie gniazda, a Syn Człowieczy nie ma gdzie głowy skłonić” /Mt 8,20/. Nie ma zapewnionego sobie kąta.

Pożywienie Jego było przygodne - żywił się tym, co mu dawali dobrzy ludzie. Widzimy go u stołu Łazarza i faryzeuszy, na pustyni dzieli się z ludem chlebem i rybami, zgłodniały zrywa kłosy, aby ich ziarnem zaspokoić głód, - a więc      i pod względem pożywienia daje nam przykład ubóstwa. Kasę ma wspólną z apostołami. Wkładano w nią jałmużny litościwych serc, ale i tam nieraz były pustki, bo wiemy, że Pan Jezus musiał uciec się do cudu, aby zapłacić podatek za siebie i za św. Piotra. W Nazarecie zarabiał na chleb swoją pracą, ale gdy zaczął głosić Ewangelię, nie miał czasu na pracę zarobkową - musiał korzystać z jałmużny i z ofiar.

Ubóstwo towarzyszy całemu życiu Zbawiciela: przychodzi On na świat w nieznanej mieścinie, w ubogiej stajence, za kolebkę ma żłóbek, ucieka do Egiptu, gdzie żyje z pracy ubogich rodziców, w Nazarecie sam pracuje, przez trzy lata ewangelizacji doznaje wielu braków, przy śmierci zaś zostaje ogołocony ze wszystkiego. Żołnierze zdzierają z Niego szaty i rzucają o nie losy, a były to szaty ubogie, wreszcie zawijają Go w pożyczone prześcieradło i składają do cudzego grobu.

Tak więc przez całe życie - od Betlejem aż do Kalwarii - daje nam Pan Jezus wzór największego ubóstwa, które dosięga szczytu na krzyżu.

Dlaczego Pan Jezus tak usilnie zaleca nam ubóstwo, zarówno słowem jak      i przykładem? „Błogosławieni ubodzy duchem, albowiem ich jest Królestwo niebieskie” /Mt 5,3/. Czynił tak dlatego, że ma ono wielkie znaczenie tak w osobistym życiu duchowym, jak i w pracy nad innymi.

Kto posiada bogactwo doznaje wielu trosk i kłopotów. Bogactwa często prowadzą do grzechu. Człowiek bogaty łatwo wbija się w pychę, pozwala sobie nieraz na grzeszne rozkosze i przyjemności. Kto ma pieniądze, ma siłę. Ludzie liczą się z nim, nadskakują mu i schlebiają. W takich warunkach i przy tylu okazjach  trudno ustrzec się grzechu. Pismo św. uważa za cud sytuację, w której bogaty nie pokłada nadziei w dobrach doczesnych i nie przywiązuje się do nich. „Błogosławiony mąż, który o złoto się nie ubiegał i nie pokładał nadziei w pieniądzach           i skarbach. Któż jest taki, a będziemy go chwalili” /Mdr 31/. A Pan Jezus powiada: „Zaprawdę powiadam wam, że bogaty z trudem wejdzie do Królestwa niebieskiego” /Mt 19,23/.

Ubóstwo wywiera wielki wpływ na zdobycie życia wiecznego. Dusza wyzwolona przez ślub ubóstwa, uwalnia się od wielu trosk i okazji do grzechu, łatwiej może oddać się niepodzielnie Bogu, wznosić się do rzeczy niebieskich i postępować drogą doskonałości. Dlatego święci porównują składającego ślub ubóstwa człowieka do tego, kto rzucając się do rzeki, aby ją przebyć wpław, zrzuca z siebie szaty, mogące krępować swobodę jego ruchów. Przez ślub ubóstwa człowiek zrywa więzy przytwierdzające go do dóbr doczesnych, przez co ułatwia sobie szczęśliwe przebycie nurtów tego świata.


Religia chrześcijańska zaleca ubóstwo nie z pogardy dla dóbr ziemskich, ale dlatego, aby z większą swobodą, dla miłości Bożej oddać się pracy nad sobą i nad bliźnimi. Ubóstwo pobudza nas do szukania skarbów prawdziwych zamiast ziemskich, których się wyrzekamy, a które są złudne.

Kto złożył ślub ubóstwa, ten uważa się za przechodnia i wygnańca na ziemi, szuka trwałej ojczyzny, pobudza się do szukania skarbów nadprzyrodzonych, mających wartość na życie wieczne. Nie mając tutaj do czego się przywiązywać, bardziej tęskni za dobrami nieprzemijającymi. Ubóstwo czyni nas podobnymi do Chrystusa, który z miłości ku nam stał się ubogim i wzgardzonym. Ubóstwo pomaga do zdobycia wielu cnót, a zwłaszcza pokory. Człowiek ubogi czuje się zależnym od drugich     i to go utrzymuje w duchu pokory i w skromnym mniemaniu o sobie.

Ubóstwo budzi w duszach uczucia braterskie, potęguje miłość wzajemną. To, że nikt nie posiada nic na własność, a wszyscy dzielą się tym co mają, zgodnie       z potrzebami każdego, dopomaga do ugruntowania wspólnego życia.

Ubóstwo zawsze było uważane przez założycieli zakonów za mur zabezpieczający całość życia zakonnego, pomimo, że ślub ubóstwa dotyczy dóbr niższych, bo materialnych.

Doświadczenie wykazało, że z bogactwem wdziera się do zakonów duch zeświecczenia. Kto jest ubogi, tym świat gardzi i o niego nie dba. Jeżeli instytucja zakonna jest uboga i prowadzi życie ubogie, ludzie nie dbają o nią. Jeśli opływa    w dostatki i dobrobyt, świat liczy się z nią, a to jej na dobre nie wychodzi.

Nie należy jednak rozumieć tego przesadnie. Pewne podstawy materialne są konieczne. Stolica Apostolska nie zatwierdzi zgromadzenia, które nie ma zapewnionego bytu. Potrzeba zasobów materialnych, aby utrzymać członków zgromadzenia przez czas próby, nowicjatu, przez szereg lat poświęconych nauce, trzeba środków na prowadzenie różnych dzieł zgromadzenia, trzeba ich na zaspokojenie doczesnych potrzeb człowieka. Ubóstwo nie jest równoznaczne z nędzą, ani tez pewien dostatek nie jest zapowiedzią rychłego zeświecczenia. Zgromadzenie może i powinno dać swoim członkom utrzymanie wystarczające, byle skromne.

Ubóstwo jest tak ważnym warunkiem życia wewnętrznego, że Pan Jezus zalecał je wyraźnie: „Jeśli chcesz być doskonały, idź, sprzedaj wszystko, co masz i daj ubogim, a przyjdź i pójdź za Mną” /Mt 19, 23/

Ubóstwo ułatwia pracę nad innymi. Kto nic nie posiada, łatwiej może innych upominać, radzić im, pouczać, jak mają liczyć na Opatrzność, jak żyć według wskazówek Ewangelii.

Jak mamy naśladować ubóstwo Chrystusa?  W Jego życiu jest ono zależne od okoliczności. Inne jest ubóstwo Chrystusa w  Nazarecie, gdzie z Maryją i Józefem żył życiem rodziny  rzemieślniczej, ubogiej, ale nie pogrążonej w nędzy. Inne jest Jego ubóstwo w życiu ewangelicznym, inne - największe - na krzyżu.

Podobnie i osoby Bogu poświęcone nie w równej mierze praktykują ubóstwo. Każdy zakon tak ustawia praktykę ubóstwa, aby ułatwić swoim członkom pełnienie zadań zgodnie z własnymi ustawami i zwyczajami zgromadzenia.

Ale w granicach określonych ustawami i wolą przełożonych każdy może dążyć do doskonałości ubóstwa. Przełożeni mają zaspokajać w sposób dostateczny potrzeby podwładnych, natomiast każda osoba zakonna ma starać się nie tylko       o zachowanie ślubu ubóstwa, ale też dążyć do zdobycia cnoty ubóstwa.

Przede wszystkim należy pamiętać o zobowiązaniach ślubu. Składający ślub ubóstwa nie może nic posiadać na własność i powinien zachować zależność we wszystkich aktach własności, które może wykonywać tylko za pozwoleniem przełożonych. Nie wolno mu niczym rozporządzać bez pozwolenia, ani cokolwiek przeznaczać na inny użytek. Np. pieniędzy  danych na podróż, z których pozostała jakaś reszta, nie wolno użyć na coś innego, lecz zwrócić je przełożonym. Bez pozwolenia przełożonych nie wolno nic u siebie chować, nic przywłaszczać, zamieniać, darowywać, niszczyć, niezależnie od tego, czy są to rzeczy należące do zgromadzenia, czy do kogo innego.

Pod tym względem dochodzi nieraz do wykroczeń. Np. ktoś, kto nie rozumie ślubu ubóstwa, otrzymawszy trochę pieniędzy od krewnych sądzi, że może tym rozporządzać. Składa je więc u kapelana, a potem używa bez upoważnienia przełożonych na drobiazgi jak mydło, woda kolońska itp. Tymczasem to, co dają krewni, można przyjąć jako jałmużnę, ale należy to oddać przełożonym, czy są to pieniądze, czy coś innego.

Bywa też tak, że niektóre przemyślne siostry, zwłaszcza w domach na wsi, dorabiają się skrzętnym gospodarstwem, chowem drobiu, czy czym innym małej sumki, którą uważają za swoją własność i dysponują nią bez pozwolenia. Sama zapobiegliwość jest dobra, ale to, czego się dorobią,  stanowi własność zgromadzenia, a nie poszczególnej siostry i powinno być oddane przełożonym.

Dawniej sądzono, że pisma i książki należą do tego, kto je napisał i że może on nimi rozporządzać, ale Stolica Apostolska wyjaśniła, że owoc pracy członka zgromadzenia, o ile się spienięży, należy do wspólnej kasy. A więc do wykonania jakiegokolwiek aktu własności należy mieć upoważnienie przełożonych. W okolicznościach, w których zachodzi konieczność poprzestania na pozwoleniu domyślnym, należy potem zdać sprawę przełożonym.

Cnocie ubóstwa sprzeniewierza się ten, kto żałuje tego,  co opuścił, wstępując do zakonu, albo kto żywi chęć posiadania rzeczy niedozwolonych w jego stanie: np. kosztownych sprzętów, drogiego ubrania itp. Grzeszy przeciw cnocie także ten, kto nadmiernie przywiązuje się do rzeczy danych do użytku, kto je chowa,  nie chce ich pożyczyć, mimo uprawnionego zwyczaju, kto narzeka, gdy mu coś zabierają.

Grzechem przeciw cnocie ubóstwa jest także zatrzymywanie dla siebie rzeczy niepotrzebnych, a zwłaszcza zbytkownych, narażanie zgromadzenia na zbyteczne koszta, szukanie wygód w jedzeniu, ubraniu, mieszkaniu, szemranie na braki. Wszystko to jest większym lub mniejszym wykroczeniem przeciw cnocie ubóstwa.

Nie wystarczy jednak strzec się tylko wykroczeń. Trzeba dążyć do doskonałości cnoty ubóstwa. Oto jej stopnie:

1 - Opuszczać sercem wszystkie rzeczy doczesne. Im bardziej pozbędziemy się przywiązania do nich, tym większy rozwój cnoty.

2 - Poprzestawać na tym, co niezbędne, a przynajmniej użyteczne w życiu i przy wykonywaniu obowiązków. Trzeba tu kierować się roztropnością, pamiętając, że ubóstwo jest środkiem, a nie celem. Wolno mieć to, co ułatwia pracę: pomoce naukowe, narzędzia, itp. Trzeba więc strzec się przesady i dziwactw, pamiętać, że wszystkie rzeczy pochodzą od Boga, należy zatem ich używać według myśli i woli Bożej.

3 - Wybierać dla siebie to co gorsze - w ubraniu, jedzeniu, sprzętach itp., jeżeli to od nas zależy, a nie jest ze szkodą dla zdrowia, wykonania obowiązku itp. We wszystkim należy zachować roztropność.

4 - Cieszyć się z braków będących skutkiem ubóstwa.

Co robić, aby najskuteczniej osiągnąć cnotę ubóstwa?

Wyrabiać w sobie usposobienie właściwe ubóstwu: 

1 - To, co się ma do użytku uważać za własność Boga, Kościoła i Zgromadzenia.

2 - Obchodzić się z tym, jak z rzeczą pożyczoną, z której trzeba będzie zdać rachunek przed Bogiem.

Nie mieć u siebie nic niepotrzebnego, a w tym celu robić co jakiś czas przegląd rzeczy, np. po rekolekcjach i dniach skupienia, a gdy znajdzie się coś niepotrzebnego, oddawać to przełożonym lub siostrom odpowiedzialnym za dany dział pracy. Gdzie to jest możliwe, nic nie zamykać na klucz, aby przełożeni w każdej chwili mogli zabrać to, co uważają za słuszne z rzeczy, których używamy.

Potrzebne pozwolenia wyjednywać z pokorą i nie wstydzić się prosić. Kto narzeka wewnętrznie z powodu braków, a nie chce prosić, kto zacina się na odmowną odpowiedź - daje dowód ukrytej pychy. To nie jest usposobienie prawdziwie ubogiego. Żebrak nie zraża się odmową, ponawia prośbę do natręctwa. Przy rzeczywistej potrzebie należy prosić, nie zrażając się odmową lub zapomnieniem ze strony przełożonych.

Strzec się dwóch krańcowości: przesadnej wytworności i niedbalstwa - tak  w urządzeniu mieszkania jak w ubraniu. Ozdobą ubóstwa jest czystość, ład, porządek, schludność i o to mamy się starać.

Nie możemy utonąć w sprawach doczesnych, jednak zgromadzenie powinno pamiętać o dobrych uczynkach i wspierać potrzebujących, co należy zwłaszcza do przełożonych.

Najskuteczniejszym środkiem w pracy nad zdobyciem cnoty ubóstwa jest wpatrywanie się w ubogiego Chrystusa, tak w Jego życiu na ziemi, jak i w Najświętszym Sakramencie oraz w Matkę Najświętszą, której ubóstwo dostrzegamy na kartach Ewangelii. Za ich przykładem trzeba się ćwiczyć w duchu ubóstwa, prosić Ich o pomoc i błogosławieństwo w tej pracy, tak koniecznej dla dusz poświęconych służbie Bożej i mającej tak wielkie znaczenie w życiu duchowym. Jeżeli szczerze   i wytrwale będziemy używali wyżej wymienionych sposobów do nabycia cnoty ubóstwa, to możemy być pewni, że przy pomocy Bożej zrobimy w niej znaczne postępy, co daj Boże. 
